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P m e d p l f i ł ®
przy jm uje  sio w biurze K xpedycyi CZA.8L' p rzy  ro ęu  S z c z e ­

p ańsk iej u licy  N r. 369.
P^oni^dze p rzesy ła ją  się bezpłatnie poczty w prost do biura 

Kipedycyi Czaeu w yraziw szy n a  kopercie: P re n u m a ra c y jn *• 
piertiądme

P rzy jm u ją  si?
o g ł o s z e n ia , ro zp ra w y , odezw y w szelk iego  r o 'z a ju .  
DONIESIENIA lite ra ck ie , k s ię g a rsk ie , han d lo w e, p rz o w y e ło w e  

ro in ;o*e jtp.
UWIADOMIENIA ty c z ą c e  się sp rz e d a ż y , kupna, d z ie rżaw  iip 

Za o p ł a t ą
>d w ie rsza  pety tow ego  za  jed n o razo w e am ieszczei.ie po 8 

g ro sz y  następne po 3 g ro sze .
L i s t y

nie fra n ko w a n e  n ie p r z y jm u ję  * tę . wyjąw szy od sta łych  
Inh znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

O  d  R  e  d  a  k  c  y  i .

Chcąc ile możności jak najspieszniej oddać do rąk czytelnikom świeżo publikowane dla naszej prowincyi statuta, które dla 
wszystkich takiej są w agi, postanowiliśmy ogłaszać je codziennie po półarkusza w dzienniku, politykę zaś i wszystkie inne 
wiadomości ścieśniać w drugiem półarkuszu. Mamy zaś g łów n ie  w tym rodzaju publikacyi na celu dogodność czytelników, 
którzy z półarkuszow naszych będą mogli utworzyć kompletny zbiór statutów organizacyjnych, a przytem ciągu zagranicznych 
wiadomości nie stracą. — Dzisiaj z powodu dwudniowych wiadomości dajemy arkusz i dodatek.

—
Kraków 20 października.

W racam y  jeszcze  raz  do dat statystycznych odnoszących się do ludności naszego m iasta i rd- 
żnicy śmiertelności Chrzescian i Starozakonnych.

Ludność ogólna wynosiła : *) Śmiertelność wynosiła:

Rok Chrzescian Starozakonnych Stosunek przy­
bliżony Chrzescian j Starozakonnych Stosunek przy­

bliżony

1831 23,060 i 9,820 7 : 3 2,913 457 19 : 3

1832 22,863 10,213 11 : 5 1,922 418 9 : 2

1833 23,491 9,709 19 : 8 1,653 332 5 : 1

1834 25,717 10,635 5 : 2 1,452 318 14 : 3

1835 25,075 10,952 9 : 4 1,420 435 13 : 4

1836 25,169 11,142 25 : 11 1,475 466 10 : 3

1837 , 25,574 11,458 9 : 4 1,630 424 4 : 1

1838 24,021 11,449 19 : 9 1,251 320 4 : 1

1839 ? ? 1,406 303 14 : 3

1840 ? ? 1,458 324 14 : 3

1841 ? ? 1,325 354 11 : 3

1842 ? ? 1,276 334 4 : 1

1843 29,910 13,080 9 : 4 1,168 339 11 : 3

1844
? 1

9
• 1,182 280 13 : 3

1845 | ? 9 1,569 404 4 : 1

1846 ? ? 2,041 530 4 : 1

1847 ? ? 3,575 756 5 : 1  f

1848 ? ? 2,589 421 13 : 2

1849 i ?
1 *

? 2,504 721 7 : 2
W przecięciu............ ___  1,771----"----------- 417

D oszed łszy  do tego rezultatu i wspom niawszy o nim kilkakrotnie, ubolewaliśmy, że nikt się nie- 
zn a laz ł, ktoby przyczyny tej nieproporcyona nosci z b a d a ł i w yjaśn ił. Spowodowany ostatnim na­
szym w tym w zględzie artykułem  D r. M. Jak u b o w sk i, n a d e s ła ł  nam uwagi sw o je , z których, 
ża łu jąc  ze dla braku miejsca memozemy ich podać w c a ło śc i, następną treść wyjmujemy.

Szanow ny autor listu tw ierdzi, że fenomen który nas zadziw ia , miejscowości przypisyw ać nie 
można. Przedm ieście K azim ierz me posiada żadnej korzyści nad innemi przedm ieścia,nf K rako­
w a , któreby „a  zmniejszenie śmiertelności w płynąć m o g ły s p e w n i e ,  tain się zw ykle epidemie 
najpierw pojaw iają, a przynajmniej tam najw iększe zw y k ły  spraw iać spustoszenia. Skoro zatem 
przyczyn owej różnicy jak  w ykazaliśm y baidzo nieproporcjonalnej, w  miejscowości upatryw ać nie 
m ożna, bo te do zupełnie przeciwnych prowadzić by powinny w ypadków , szukać ich w ypada w u - 
sposobieniu mieszkańców, czy to z pobudek religijnych, czy z przyw iązania do życia lub z chęci 
zachow ania sw ego plemienia płynących. ^

W e d łu g  autora listu , m ałą  śmiertelność na K azim ierzu w łożyć potrzeba szczególnie na karb o­

* )  Różnica jak a  zachodzi m ięd zy  wykazami nftszenń a sporządzonymi przez zacnego rektora  naszego U n iw e rsy t e tu  Dr. Majera (Sku t­
ki cienienia powietrza. Kraków 1844) j e s t  nieznaczna i w porównaniach statystycznych nie  zm yl i  r a c h u n k u ,  W s z a k ż e *  „ iemogliAmy 

kię niemi posługiw ać, bo uczony rektor inny niżm y zakładając so t ic  eel pracy, pominął całkiem ómierlelnożiS Starozakonnych.

wej pieczołowitości i starań  jakiem u gmina ży ­
dow ska otacza w szystk ich , najuboższych nawet 
jej członków. Zapew nia ona każdemu pomoc 
lekarską i to natychm iastow ą, nietylko w szpitalu 
ale nawet we w łasnym  domu. L ek arz  przez nią 
rocznie je s t  w ynagradzany. S ta ra  się ona o le­
karstw a i środki ku wygodzie służące  i troskli­
wość w pielęgnowaniu chorych, j e s t  u nich wzo­
row ą aż do przesady. Nie dozwala szukania r a ­
tunku w tak z w a n y c h  dom ow ych  lekach i pikluje 
aby poleceni  a b ie g łe g o  w sztuce b y ły  jak  naj­
skrupulatniej wykonane. Pośpiech zw łaszcza  w za 
ciągnięciu rady , i nieużywanie żadnych tak zw a-

" o ń s k iT  T  p igułek  M ory-
sonskich , L e ro a  Ł ańcuszków  elek tro-m agnety-
cznych , jasnow idzących , m agnetyzmu itp. których, 
zdaniem au to ra , żydzi wcale nie znają  — najw ię­
cej się przyczynia do zmniejszenia u nich śmier­
telności. P arale lla  ja k ą  staw ia autor co do tych 
wszystkich okoliczności między chrześcianami i ży ­
dami nie na naszą  w ypada ko rzy ść , jak tege 
z re sz tą  pow yższe statystyczne tabelle życia i 
śmierci najlepiej dowodzą.

K to zw iedza ł wody zag ran iczne , pisze dalej, 
nawet najodleg lejsze, nie trudno było  mu tam 
spotkać, naszych polskich ż y d ó w  z klas nawet 
najuboższych. Z kądże  taki nędzarz zn a laz ł środ­
ki do przebycia ja z d ą  takiej podróży? zkąd fun­
dusz do utrzym ania się na m iejscu? otóż w szy 
stko to dosta rczy ła  mu gm ina, sk ładk i miedzy 
możniejszymi i w sparcia w podróży od w sp ó ł­
wyznawców. *

T e  są  a nie inne powody w których sz. au - 
toi opierając się na kilkunastoletniej praktyce w 
tutejszem mieście, na ścisłem  badaniu chorych do 
szpitali przyw ożonych, na rozpatryw aniu się w 
stosunkach klas różnych i panujących miedzy nie­
mi zw yczajach leczenia się — widzi przyczynę o - 
wej różnicy w śmiertelności dwóch wyznań,' i ma 
zupełne przekonanie, że za  pow yższe wyjaśnienia 
ręczyć może. Zostaw ując mu przeto, jak  należy, 
całkow itą odpowiedzialność w yrażonych opinii, i 
dziękując zarazem  iż na wezwanie nasze nie b y ł 
obojętnym, spodziewam y s ię , iż nam za z łe  nie 
weźmie, jeżeli aczkolwiek profanami, kilka naszych 
w tym przedmiocie postawiemy uwag.

Jakkolw iek bowiem w ażną jest rzeczą w cho­
robie spieszne zawezwanie rady  lekarskiej; ja k ­
kolwiek piecza i dostarczenie środków ku uzdro­
wieniu służących  wielką bardzo w śmiertelności miej­
scowej odgryw ać m uszą rolę; jakkolwiek sam a 
liczba prowadzić nas musi do rezultatu, że sko­
ro niema ogólnej choroby, t0 tez  1 Ogólnego le­
karstw a być nie może, i dja tego potępiamy chę­
tnie ogólne śro d k i o których b y ła  mowa; to 
w szakże zdaje nam s ię , że w szystk ie te okoli­
czności nie u sp ra w  Jedliwiają jeszcze  tak wielkiej
n ie p r o p o r c y o n a ln o sc i ja k ą  staw ia s to s u n e k  8  lub
7, i 1, albo w przecięciu 5  i 4 . Z daje  nam 
się, iż przyczy n śmierci nie dość w chorobie ale 
i w przyczynie choroby szukać by w ypadało.

Ohaczmv co nam w skazuje następna tablica 
zm arłych , a podzielonych na epoki śmierci,
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od 1 do 15 roku. od 16 do 30 r. i od 31 do 45 r. od 46  do 60 r. od 61 do 65 r. od 65 do najpó­
źniejszego wieku.
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1 8 3 1 1042 244 453 36 527 49 * 4 7 4 67 j 45 1 2 1 372 4 9

2 1019 295 249 26 217 26 235 27 29 6 173 38

3 1060 244 156 23 157 23 127 18 19 | 3 134 21

4 850 243 165 19 163 16 152 15 19 7 103 18

5 812 337 174 28 137 17 140 2 1 24 2 133 30

6 831 348 168 30 113 27 152 21 30 5 181 35

7 887 336 203 2 1 184 19 164 24 2 1 3 171 2 1

8 727 231 135 19 124 2 1 131 25 2 0 2 114 2 2

9 852 216 126 17 137 13 , 155 . 25 14 3 1 2 2 2 ^

1840 820 223 159 1 2 159 25 163 24 25 5 132 35

1 6 6 6 234 158 27 162 28 157 30 23 4 159 . 31

* 701 , 239  
248

141 26 I 141 17 130 2 6 17 5 146 23

3 584 153 22 152 2 0 140 2 1 21 4 128 24

4 572 196 144 12 169 14 151 21 15 8 131 29

5 820 311 192 16 2 1 2 17 167 25 24 6 154 26

6 874 312 310 50 282 48 313 55 31 1 0 2 2 2 55

7 1368 447 764 73 519 60 520 73 45 14 359 79

8 1263 246 437 56 307 31 304 32 31 2 247 54

9 1089 401 453 104 395 89 331 61 29 6 207 60

ś re d n ia  
i lo ś ć  z  19tu 

l a t .
887 281 2 4 7 14/i u 3 2 1V. 9 2 2 9 G/i9 297l9 2 2 6 V, 9 327,9 257,9 57 ,9 1787,9 35'7,9

W id z im y ! '  z a t e m , ż e  n a j w ię k s z a  n ie s t o s o w n o ś ć  
śm ier te ln o śc i  tj. 2 4 7  1 V i9 : ^ 1 7 i 9 ? C^: ^ 3  p r z y p a d a  
w ł a ś n i e  na e p o k ę  ż y c i a ,  w  której c z ł o w i e k  u le g a  
p o w s z e c h n ie  ch o ro b o m : o g ó ln e g o  w y n i s z c z e n ia  s i ł ,  
su ch o t  i t p .  c z y l i ,  ż e  s tarozak on n i w c a le  nic a  p r z y ­
najmniej d a lek o  m niej s ię  na  w sp o m n io n e  ch oro ­
b y  n a ra ża ją .  z a ś  choroby te b io .a  zazw y ­

cza j  ź r ó d ł o  w  ż y c iu  n i e p o r a d n y m ,  to j e s t  w  n ie­
s t o s o w n o ś c i  k o n su m p cy i  s i ł  ż y w o t n y c h  do ich c o ­
d z ie n n e g o  p r z y b y t k u ,  w n io s e k  z tąd  o c z y w is t y ,  
ż e  p orów n an ie  sp o so b u  ż y c i a  m ł o d z i e ż y  c h r z e -  
śc ia ń sk ie j  do s t a r o z a k o n n e j , n ie  w y p a d a  b y n a j ­
mniej n a  k o r z y ś ć  p ie r w s z e j ,  to j e s t :  ż e  d o b r o w o l­
n a  p r z y c z y n a  śm ier te ln o śc i  j e d n y c h  do drugich  
m a s i ę  j a k  8 : 1 . W r z e c z y  sa m ej  jeź li  z w a ż y -  
w y  n a  p an u jącą  u s ta r o z a k o n n y c h  c z y s t o ś ć  o b y -  
c z a i ,  w s t r z e m ię ź l iw o ś ć  w  ja d le  i n a p o ju ,  fenom en  
p o w y ż s z y  a ż  nadto  o b ja śn io n y  zn a jd z ie m y .

Idźmy dalej. Jest zda nam się rzeczy dowie­
dziony, że życie czynne, pewna przewaga du­
cha nad ciałem w pływ a na d łuższy lub krót­
szy  stan życia. Usuwam y od porównania lu­
dność w iejską, bo ich odmienny od miasto­
w ego sposób życia porównanie to czyni n iew ła-  
ściwem. R zecz peyvna, którą kaźden własnem  
doświadczeniem ną sobie stw ierdzi, że ludzie 
których myśl silnie zajęta, wytrwąlsi są na w szel­
kie niewygody i przykrości życia niżeli c i, nad 
których duchem ciało przeważa. Otóż ten tylko 
pewnik w yjaśnia, dlaczego starozakonni naraże­
ni często na g łó d , zimno, szarugę, a przynaj­
mniej częściej nierównie niżeli mieszkańcy chrze- 
ściańscy naszego miasta przykrości tych fizycznych 
mniejszy daleko na zdrowiu swem czują skutek 
niżeli chrześcianie. Praw da, że myśl sta ioza-  
konnego goni nieustannie za zarobkiem, ale w tej 
chwili niecbodzi nam o rodzaj, tylko o natężenie 
myśli. Do tego życia czynnego dodajmy ruch 
c'yg ły , a musimy przystać na pow yższe za ło że­
nie-. £e r(Jżnicy śmiertelności czyli chorób chrze- 
ścian \ starozakonnych w przyczynie choroby, to 
jest w ich odmiennem życiu , w różnicy jaka za­
chodzi w zajęciu, wstrzem ięźliwości, czystości 
obyczajów jednych i drugich, szukać w pewnej 
części wypada. Tych kiika mysli kładziemy 
przelotnie, zwracając na nie uwagę szanownych 
lekarzy a poddając je p0d ;ch sąd przepraszamy 
zarazem , że nas statysyczne n a s z e  p o sz u k iw a n ia  
n a  ch w ilę  w z a k r e s  ich  z a p ę d z i ły .

O d b ie r a m y  list  n a s t ę p u j ą c y :

P r z e m y ś l  2 6  pazdz. ( K o r ) .  B ó g  mi świadkiem  , że

p rzyw ykli .  Gdzie nie masz k anw y, tam'niepodobna  
haftow ać, a raczej pływać bez w ody ,  przechodzi s i­
ł y  c z ło w ie k a .  N ie  myślcie przeto, ż e  zapomniałem  
w liczbie zatrudnień o w ażn ych  obowiązkach  kores­
pondenta. Bynajmniej. Nieznajdjijąc tutaj nic c ie­
kaw ego  na horyzoncie politycznym, badałem  dziedzi­
nę socyalną. S tara łem  się  poznać cyrk u łow y!  h 
koryfeów, socya lis tów , dem okratów, konserw atystów ,  
z a s ię g a ć  ich zdania, korzystać ze  św ia t ła  m ężów  któ­
rych ufność w sp ó ło b y w a te l i  p osad z i ła  na kurulskiem  
krześle rady narodowej. B pcz i to policzyć musia­
łem  do zbyt wielkiej j u ż  Hę*by straconych z łu d zeń .  
Socya lis ta ,  ten sam co przed dwoma laty b i ł  czo łem  
przed doktrynami Cabeta i Proudhona, ( w p r a w d z ie  
nieco przez em igracyą przeistoczonem i) dziś  tylko  
mówi o z g w a łc e n iu  w ła s n o ś c i ,  o n iesprawiedliwem  
zniesieniu p ańszczyzn y ,  <> indemn.zacyi, która w e d łu g  
najnow szych  w iadom ości "’krotce ma nastąpić z  tun-  
d uszów , o których nie wiadomo; demokrata z a s ,  ju ż  
nie ma czasu do dvsku ssy] ,  bo c a ły  dz.en pilnuje , 
dogląda energicznie ch łop a ,  klory n .-duzywa nowych  
g o d e ł  politycznych i w  innemu wolności,  rownosci i 
braterstwa tnie lasy, nachodzi ł ą k i , kradnie ziemnia­
k i ,  i tylko z ła sk i  i przvjazni s 4 8 ll\ iej, da s i ę  na­
k łon ić ,  żeb y  za  dobra z a p ł a ć  "TJSC (1° uprawy z ie ­
mi, do s ie w u  lub żn iw a. t v Cjty  konser­
w a ty s tó w ,  tutaj ja k  w s z ę d z i e ,  a s  J-_. z a w s z e ,  z a ­
mykają s ię  w  tej chińskiej 0 °J^ n08Cl, w  tern o trę -  
twieniu moralnem i umys ł ° " <m ’ P.  orPn| poznasz,  
każdego kapitalistę ż y j ą cP£ °  ?  inanycli kuponów  
niedom yślającego s ię  naw et,  ze  prata  je s t  o b ow iąz­
kiem k ażdego  c z ło w ie k a ,  a w s p u a n i e  przem ysłu
krajowego obowiązkiem  każdego o yw ate la ,  m ające­
g o ' w  sw em  ręk u 'tę  g łó w n ą  dźw ign ią  dobrego bytu, 
i bogactwa narodow ego, kapitał.  Jednakże,  w y z n a ć  
muszę, że  n i e m a ł o  n a p o t k a ł e m  1 takich o b y w a t e l i ,  
którzy nietrudniąc s ię  polityką , w  przekonaniu, że  
na nią dzisiaj w p ły n ą ć  nie zd o ła ją ,  w id zą  sz c z ę śc ie  
kraju w  d źw ign ięc iu  'jego przem ysłu  handlu i rolni­
c tw a ;  przyk ład  upłyńionycb  lat n au czy ł  w szys tk ich  
zdrow o m yślących, ż e  bez dobrego bytu m ateryalne-  
go nie m asz rozwoju moralnego i u m ysłow ego;  że  
nie można nie przedsięwziąć' na korzyść ducha w y ż ­
s z e g o  w y k sz ta łce n ia  narodu, kiedy ze w sz ą d  bieda  
gniec ie  kiedy zaspokojenie p ierw szych  potrzeb staje

tej szych  w ła śc ic ie l i  ziemskich c h c ia łb y  k ap ita ły ,  któ­
re posiada, obrócić na sp ekulacye p rze m y sło w e .  A le  
pojęcia ekonomiczne są  o gran iczon e , prawie żadne.  
Nie znajdzie nigdzie d z i e ł  o ekonomii po litycznej,  o 
mechanice, chemii lub fizyce p rzem ysłow ej ,  naj w ięcej  
jak ie  pismo gosp odarcze .  Jed n a k o w o ż  dobra ch ęć  na 
którą napotkałem  r o z ra d o w a ła  moje serce.  W idzę  
*v tern Yękomię na p r z y s z ło ś ć  n ow ego  kierunku w  
d zia łan iu  tutejszych  obywTateli. W y b a c z c ie  mi j eż e l i  
zmuszony b y łem  zam iast korespondencyi politycznej,  
którą zam ierzy łem , inne p r z e s ła ć  wam  spostrzeżenia .

Przegląd Polityczny.
Poczta w ieczorna n iep rzyszła , z wczorajszych więc tyl­

ko wiadomości mamy czytelnikom złożyć sprawozdanie. 
Dotychczas dzienniki w iedeńskie nie zajmują się o rgan i- 
zacyą Galicyi, oprócz R eich sze ilu n g , która jedno i dru­
gie rozporządzenie w treści tylko przedstawia.

—  Sprawa Kaselska znowu w innem zew nątrz i w e­
wnątrz przedstawia się świetle. W spółcześnie, jak  nas 
doszły wiadomości o konferencyach z Bregeneyi, czytamy 
artykuł R eickszeilungu  w spraw ie H esk iej, który kończy 
się przysłow iem  W as dem E inem  recht, sei dem A nderen  
billig  i przysłow ie to wzgledem Prus stosuje do in te r­
w encji B adeńskiej, zapominając, źe kwestya w jednym  
i drugim razie inaczej całkiem była położona. Nie uda­
ły  się też w W ilhelinsbadzie zabiegi koło utw oru now e- 
do gabinetu, i w pływ  Hassenpfluga poszedł w  górę z przy­
byciem hr. R eenberga w ysłanego po konferencyi w B re- 
gencyi. Elvers m iał już objąć ste r novyego ministeryum, 
ale ponieważ je s t stronnikiem sprawy Śzleswickiej i po­
lityki południow o-niem ieckiej i żądał w tym duehń mini­
stra spraw  zagranicznych, przeto do porozumienia się n ie - 
przyszło. Naówczas Hassenpflug widząc korzyści swego 
położenia p rze s ła ł Haynauowi rozkazy, aby rozstaw ił woj­
ska na przypadek rozruchu ; lecz gwardya narodow a Hes­
ka unikając zajścia z wojskiem, postaflowiła w razie w y­
w ołanego rozruchu niepokazywać się na ulicę. Trzeba się 
spodziew ać, iż mieszkańcy Kasselu potrafią się utrzym ać 
na obranej raz drodze legalnej.

— W  Paryżu znowu inna postać rzeczy. C onsłitu lio -  
n e l  w ystąpił z groźnym  artykułem  przeciw  komisyi odro­
czen ia, a co większa M oniteur  artykuł ten przedrukow ał. 
Gubiono się w domysłach co mogło być powodem do te ­
go kroku ftłum aczono  go tern, iż prezydent pogodził się 
z jen . C hangarnier, dla tej zgody pośw ięcił jen. Hautpoul 
i nią czując się wzmocniony, na nowo drażnić się z k o - 
m is y ą  począł i n o w ą  r e w i ą  w  St-M aur zapowiada.

—  Ojciec ś. w ydał breve zaprowadzające na nowo hie­
rarchią duchowną między biskupami katolickimi w Anglii.

L w ó w  13  października. P rzyp row ad zając  konsty­
tucyjną za s a d ę  rów n ego  uprawnienia w szys tk ich  na­
rodowości do skutku, i z w a ż y w s z y ,  że  także s z c z e ­
powa ludu, który m n ie j s z o ś ć  s ta n o w i ,  n a l e ż y  podać  
potrzebne środki do pielęgnowania s w e g o  ję z y k a  i 
do w y k s z t a ł c e n i a  się  w  nim w  s z k o ła c h , nakonicc ze  
w z g lę d u ,  ż e  dla obyw ate la  austryackiego państw a

w zględem  naukowych i krajowych jęz y k ó w  w  gim na­
z j a c h  -galicyjsk ich, dla "zaprowadzenia s ta łe g o  po­
rządku w  d otych czasow ych  wielorako od siebie od­
stępujących ćw ic z e n ia c h ,  co następuje:

« )  W  gim nazyach w  B ochn i,  T arn ow ie ,  S ą c z u  i 
R z e sz o w ie  język iem  naukowym  jest j ę z y k  polski,f  j e ­
dnakże jeografia i historya oil trzeciej aż do ósmej, 
następnie j ę z y k  ła c iń sk i  i literatura w  siódmej i ósmej, 
nakoniec grecki j ę z y k  i literatura w  ósmej k la s ie ,  
będą w  niemieckim ję z y k u  w y k ła d a n e ,  i w  tej nauce  
jęz y k ó w  będą t łom aczenia  ja k  z greck iego  i ła c iń ­
sk iego  na n iem ieck ie ,  tak też  odwrotnie w y k o n y ­
wane.

ń )  Polski j ę z y k  i literatura stanów>  w e  w szy s tk ich  
ośmiu klasach przedmiot p ow szechn ie  o b o w ią zu ją c y ,  
dla którego należy  u żyć  w yzn aczonej  w  planie or­
g a n iz a c j i  dla ojczystego  j ę z y k a  liczby tygodniow ych  
godzin  naukow ych z tym w yjątk iem , aby w  p ier w ­
szej i drugiej klasie ta liczba o god zin ę  zmniejszona  
b y ła .

c )  Niemiecki j ę z y k  i literaturę należy  jako po­
w sze ch n ie  ob ow iązu jący  język  w e  w szys tk ich  ośmiu 
klasach w y k ł a d a ć ,  a to w  p ierw szej i drugiej kla­
sie  tygodniowo przez 6 ,  w  trzeciej i czw artej  p rzez  
5 ,  a w innych klasach przez 4  go -zin.

d )  J ę z y k  halicko-ruski należy  w  kazdem g im na-  
zy u m , gd z ie  s ię  potrzeba tego o k a ż e ,  jako  w olny  
przedmiot w y k ła d a ć  w  tern zn aczen iu ,  iż od d ecy z y i  
rod ziców  z a leż y ,  c z y  sy n o w ie  ich s łu c h a ć  go m ają;  
uczn iow ie mogą ten przedmiot w p r a w d z ie  p ó źn ie j , 
ale niepowinni go  w  żaden  sposob prędzej, jak w  d ru-

się  g łó w n y m  celem pracy * u siłow ań; a n a jzb aw ien -  giej klasie zaczyn ać.
niejsze instytucye p ow stać  nie mogą lub upadają dla e )  W  gym nazyum  Przem yskiem  pozostaje j ę z y k  
braku potrzebnych funduszów , dla braku kapita łu  i niemiecki język iem  naukowym, j ę z y k  polski i h a licko-  
ośw iecon ych  kapitalistów. Jed n akże  najlepsze chęc i  ruski będą jako wolne przedmioty jednak w  tem z n a -  
sp e łz n ą  na niczem, tam gd z ie  rozum nauka i d o św ia d -  i czeniu w y k ła d a n e ,  ze  k ażdy uczeń w e d łu g  d ecy zy i  
czen ie  nie p rzychodzą  im w  pomoc. Nie jeden z  tu -  s w y c h  rodziców  jed n ego  z  obu n auczyć s ię  musi; a



nakoniec że religia u c z n i o m  rusko-halickim będzie w y­
kładana w języku ruskim, a innym uczniom w ję z y ­
ku polskim, w obu przypadkach zaś w edług  potrze­
by z równoczesnem użyciem języka niemieckiego.

f ' )  W gimnazyum Krakowskim jest polski język 
językiem naukowym; język niemiecki będzie we 
wszystkich klasach jako obowiązujący przedmiot wy­
kładany, i w miarę jak się go uczniowie powoli do­
statecznie nauczą, dla gruntownego ćwiczenia się 
w nim będzie tak zastosowany w nauce, jak  sub a )  
dla gimnazyów Bocheńskiego, Parnowskiego, JSan- 
deckiego i Rzeszowskiego przepisano.

y )  W  innych w Galicyi wschodniej położonych g i-  
mnazyach trwać będzie tymczasowo język niemiec­
ki jako język naukowy', a rusko-halicki nastąpi zwol­
na w' tej mierze, jak  się uzdolnieni nauczyciele i przy­
datne książki n a u k o w  e do tego znajdą.

/t) Jednakże należy juz teraz nąukę religii, jak się 
już  działo w ostatnim czasie, uczniom rusko-halickim 
w  języku ruskim, a innym uczniom w języku polskim, 
wszelako tak w ykładać, bj' obok albo w raz z temi 
językami według potrzeby uczniów, albo jeżeliby się 
zw łaszcza  w wyższych klasach okazała potrzeba 
stosownych książek naukowych, także język niemiec­
ki by ł  używany. .

O  Rusko-halicki i niemiecki język  należy w y k ła ­
dać jako powszechnie obowiązujące przedmioty, 
pierwszy' tyniezasowie jak dotychczas tygodniowo 
przez dwie godziny, drugi z liczbą godzin w jznaezo -  
na dlań w  planie organizacji. Oprócz tego należy 
w każdem gimnazyum język polski jako wolny' przed­
miot w yk ładać ,  dla którego się tygodniowo w7edług 
potrzeby 2 —3 godzin wyznacza. Uczniowie mogą 
wprawdzie zacząć go później, ale w żaden sposób 
nie prędzej jfik H drugiej klasie.

k )  wyjątkowe stanowisko z aj o 
minikańśkie we Lwowie. W ni, 
iest iezvkiem nauk* wym i powszechnie obowiązują 
c y m  przedmiotem, a rusko-halicki i polski język si, 
przedmiotami w tern znaczeniu, że każdy uczeń musi 
sie uczyć jednego z tych języków, ale wybór między 
oboma rodzicom jest pozostavt lony.

Jeżeliby liczba uczniów obudwu gimnazyów 
w vm aeała obecnie zaprowadzenia klas

zajmuje gimnazyum do- 
em język  niemiecki

ą -
są

naukowego g i-
mnazvum, jeżeliby się potrzebne w tej mierze siły 
n a u k o w e  znalazły, tak urządzić, jak dla gimnazyum 
w  zachodniej Galicyi rozporządzono. Zresztą  jeżeliby, 
dla zapobieżenia nadal przepełnieniu obu lwowskich 
gimnazyów, okazała się potrzeba zaprowadzenia trze­
ciego gimnazyum; należy to gimnazyum we wszyst­
kich klasach na wzór właśnie namienionych zacho- 
driio-galicyjskich gimnazyów urządzić.

Któreto rozporządzenia podają’ się niniejszem do 
wiadomości publicznej.

Wiedeń 18 paźdz. M i n i s t e r y u m  spraw wewn. po­
leciło natychmiastowe obsadzenie wszystkich posad 
lekarskich według zasad prowizorycznej organizacji 
administracj i lekarskiej i nakazało w' t y m  względzie 
namiestnictwom rozpisanie w7łaściwj'ch konkursów'.

—  Ministeryum skarbu poleciło przj’gotowanie 
w' Salzburgu lokalów stosownych dla przyszłego sej­
mu krajowego i krajowego wydziału.

— W  ministeryum wojny ustanowiona je s t  komisya 
do ułożenia nowego układu pensyi i należytości w' na­
turze . pobieranych dla c. k. armii.

— Żandarmcrya krajowa będzie opatrzona mosię- 
żnemi gwizdkami sygnałowymi,, i ju z  rozpisano dosta­
w ę 1 5 ,0 0 0  sztuk takowych.

— Rada zawiadowcza Austrjrackiego L loyda  za­
wiadomiła centralny komitet w ystaw y Londj'iiskiej 
w Wiedniu, iż przedmioty do wystawy przesłać się 
mające darmo z Tryestu do Londynu powiezie.

— Cena papieru postąpiła tu do niezmiernie vv,'^j- 
kiej,nigdj' tu nieznanej w ysokości, gdyż od 1 pazdz. 
już o 1 5 %  się zw iększy ła ,  co przypisują ogromnym 
nakładom dziennika praw  państw a , który w i e l k ą  j e ­
go ilość zużywa. .

— Od 5 do 12  b. m. zachorowało w Wiedniu na 
cholerę 5 9  osób. X  tych licząc pozostałych dawniej 
31  c h o r jc h , 3 4  w yzdrow iało , 3 2  umarło. W cza­
sie trwania cholery chorowało w Wiedniu w ogóle 
1 6 8 2  osób, z których 9 3 5  ozdrowiało a 7 2  umarło.

Prasa 17 paźdz'. Tutejsze dzienniki podają w y- 
rok sadu wojennego na Józefa Rzechaczek z Pragi, 
17-letniego zecera, skazanego za czynny opor prze­
ciw straży policyjnej na 4  miesiące aresztu w kaj­
danach, zaostrzonego dwukrotnym postem o chleb.e
i wodzie co tydzień. , ..

Z a r a .  Jedyny liberalny dziennik włoski G a ze tta  
di Z a r a  w duchu słowiańskim redagowany, zaka­
zany jest po raz drugi we wszystkich w os oc i pro­
wincjach cesarstwa w* stanie oblężenia b ę iąc jch .

P r e s z b u r g  18  paździer. Firn. Wallmoden w ydał 
obwieszczenie upominające, że ci co jeszcze bron za ­
chowali, moga y<\ jeszcz  • bez śd 4 g n**5c(a ,^a Slt‘ } e 
kary, do ostatniego listopada r. b. sk ładać ; po tym 
zaś terminie nieposłuszni z c a łą  surowością prawa 
karani będ^.

NIEMCY.
f  B e r l i n  15 ; ,.ź ! ioj-nika. Wspomni . IV*.r w jednej z poprzednich 

moich korespondt iicj j , że Anglia nie Inr zie długo z obojętnością 
patrzała na przewagę wpływu rossyjskiego wNiemczech, pod któ­
rego zasłona reaktywowany Bundestag zamierzał przeprowadzić 
zupełny restauracy-i *!«sunków przedrewolucyjnych, co więcej, 
przedsięwziął, jah v. He«svi, wywrócić legalny lecz " olnonnśina 
podstawę dw'udzir--!<*lctniej konstytucyi. Postrzeżenie moje oparte 
na anteryoracb i . i M o r y r r n y r h ,  prędko sie potwierdziło. Dzienniki 
donoszą, że Angi-a nadesłana do Frankfurtu i do Wiednia pro­
testuje przeciw interwencyi ze strony nieuznanego dot^d przez ża­
dne państwo Bundestagu do Hessen-Kasscl. Równocześnie z dru­
giej strony donoszą, że Rossya po wziąwszy przekonanie, żc gabi­
net pruski nie jest  bynajmniej tak rewolucyjny i hegemonii w Niem­
czech chciwy, jak  go x\ustrya przedstawia , nic myśli bynajmniej 
wspomagać bezwarunkowo polityki południowo-niemieckiej, tak aby 
Prusy upokorzyć i Austryi pod forma Bundestagu hegemonia za­
pewnić. T a je s t  podobno przyczyna, że wiadomość o pochodzie woj­
ska austryackiogo ku grauiconi Hessyi w urzędowych dziennikach 
frankfurtskich d. 10 b. iii. zamieszczona, już dnia następnego ofi- 
cyalnie dezawuowaną została. Dziś też dzienniki donoszą, że in­
terwencja  do Hcssen-Kassel nie w imieniu Bundestagu, lecz w i-  
mieniu państw', które z Austryą t rak ta t  zaczepny i odporny zaw ar­
ły ,  do których i Hessen-Kassel należy, w moc tego traktatu przed­
sięwziętą zostanie. Tym sposobem państwa związkowe mogą ł a ­
two obejść nielegalność interwencyi Bundestagu, i rzeczywiście pro- 
testacya przeciw' takowej nie będzie miała żadnej prawnej podsta­
wy. Do interwencyi przeznaczone być mają wolska połączone Au­
stry i ,  Bawaryi, Saksonii i Wirtembergu. Hanow er sic dotąd wzbra­
nia. bo ministeryum dotychczasowe interwencyi przez Bundestag 
było przeciw ne. Ministeryum to dziś już jest  rozwiązane , na miej­
sce jego przychodzi ministerstwo w duchu Detmolda, który jest  
pełnomocnikiem hanowerskim w Bundestagu i zaciętym stronnikiem 
Austryi. Do nowego tego ministeryum wejść maja: Lindemann, 
Scheele, Biilow, Kielmannsegge, ludzie kierunku wstecznego.

Tymczasem i Prusy niezasypi&ją. Protegowane znów wyraźniej 
przez Anglią,  tćru śmielój interweniować będą. jeżeli wojska prze­
ciwne wkroczą do Hessyi. Tu zaś tylko podrzędne władze i lud 
lubiący legalność utrzymują porządek i nie dopuszczają żadnego 
wybuchu^inaczój , przy anarchii w zwierzchnej władzy i dezorga­
nizującej się armii przez podanie się do dymissyi prawie wszyst­
kich oficerów, rzecz prawdziwie nadzwyczajna, że dotąd żadaego 
nie było cxcessu.

W Holsztynie po dwukrotnem wytężeniu się armii na wschodzie 
i zachodzie linii bojowej, wytężeniu bezowocnem, wszystko znów 
wróciło do stanu bezczynności. Armia osłabiona wielkiemi stratami, 
fundusze wyczerpane czynią ten stan koniecznym, oraz bardzo 
krytycznym. Pokazuje się że Willisen lepszy teoretyk niż p ra­
ktyk. Przynajmniej dotąd szczęście wojenne mało mu s łu ż y ło ,  a 
na armią nie może się skarżyć, bo ta prawdziwie bije się wszędzie 
z nieustraszoną walecznością. W  Niemczech teraz sta rają  się ko­
mitety dla sprawy szlcswicko-holsztyńskiej działające, o zapewnie­
nie stałego funduszu w summie 200,000 tal. miesięcznie, który ze 
składek na główniejsze miasta i pojedyncze prowincyc stosunkowo 
rozpisany i wybierany, na dalsze prowadzenie wojny będzie obró- 
eony. Postanowienie to nastąpiło na kongresie przyjaciół dotyczą­
cym sprawy w Hanowerze. Brak oficerów poległych pod Friedrich- 
stadt ma być zastąpiony oficerami heskimi, którzy się zaraz po 
odebraniu dymissyi 'do  Holsztynu chcą udać. Tymczasem głoszą 
znów, że sprawa szleswicko-holsztyńska ma być sądem rozjemczym 
załatwiona, t a k ,  że Szlcswik zupełnie do Danii będzie należał, 
Holsztyn jako kraj rzeszy niemieckiej ma uzyskać osobną organi- 
zacyą i zatrzymać te wyłączność nawet przy zmianie prawa suk- 
cessyi tronu duńskiego. Książę bowiem Oldenburski postanowił tyl­
ko dla s wojej osoby przyjąć ofiarowaną mu sukcesyą.'*ale nieoheiał 
wdzierać się w prawa słuszne innych spadkobierców Tiorony, mia­
nowicie holsztyńskiej.

Dziś urodziny królewskie. Miasto będzie il luminowane. W  uni­
w ersy tec ie ,  W z a k ła d a c h  naukowych odbyły  s j^ j u i  uroczystości 
w ciągu dnia. W  południe artylery® d a f a 101 w y s tr z a łó w  około 
bramy brandenburskiej.  Książe Pruski p r z y b y ł  tu wczora j ,  rów no­
cześnie z nim inni k s iążę ta  sąsiedni- P rezyden t  rad y  ministrów, lir. 
B randenburg ,  w yjeżdża  ju t ro  do W i r “ ł w .v - W y ja z d  króla  do t e ­
goż m ias ta  j e s z c z e  niepewny7. Podobno c esa rzo w a  koniecznie p r a ­
gnie zobaczyć się z bratem.

F R A X G *  i .

d P a r y ż  15 października. Na rewii Wersalskiej stało  się jak 
powiedziałem. Piechota m ilcza ła , kic<b' i azda szczególniej ciężka, 
k rzycza ła :  „Niech żyje Napoleon!11 Sprawdziło się także moje po­
danie, że oh redy komisyi prorogacyjnći ^y ły  Bardzo burzliwe. Po­
kazało się ,  Że na 25ciu członków, tylko jeden hrabia Daru okry ł  
pobłażaniem roboty L. Napoleona. P° revv'* W ersa lsk ie j , komisya 
prorogacyjna zredagowała naganę przec'w Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej. Nie zw oła ła  jednak Zgromad*en‘a Narodowego, twierdząc, 
że krzyki niekonstytucyjne były wynikiem nie przekonania wojska, 
lecz namowy wyższych oficerów. Przeciw tćj nagpnic powstały 
wszystkie dzienniki Elizejskie, nawet le C o n s titu lio n n e l, który 
w pośiód innych odznaczał się nieraz umiarkowaniem. Podług nie­
go, komisya prorogacyjna miała prawo zwołania Zgromadzenia na-  
i udowego. ale nie miała prawa ganienia prezy'denta Rzpltej. Dzien­
nik ten posunął śmiałość do tego. że usprawiedliwiał nawet bun­
townicze krzyki wojska. 7j tego powodu chodzi p0 Paryżu pogło­
ska o doweipmSj rozmowie między P- DuP*n a jenerałem d’Haut- 
poul. „Jenerale! miał zapytać p. Dupin* ®*y pozwoliłbyś wojsku 
krzyczeć; precz z -L.  Napolei nem?" -- „Nie-"—jiA jednak zezwoliłeś

no to, dając wolność krzyozenia: Niech żyje Napoleon I“ — Dzienniki 
Elizejskie podają, że Ludwik Napoleon, oddając wet za wet komi­
syi prorogacyjnćj, myśli zwołać Zgromadzenie narodowe z własnej 
woli. Jest  to przecież tylko próżna groźba, która nie wzbudza 
najmniejszćj wiary. Zdaje się pewniejszą nowina, ż« L. Napaleon 
myśli użyć mianowania trzech marszałków: Jenerałów Excslmans 
Oudinot i Changarnier, w celu oddalenia ostatniego od komendy de­
partamentu Sekwany. Powiadają, że odgadując zamiar, Jen. C han­
garnier odrzucił  godność m arsza łka ,  mówiąc, że ją  przyjąłby tyl-  
ao na polu bitwy, i że w jego miejsce ma być mianowany Jenerał 
Baraguay d’Hilliers. Wiadomość o mianowaniu marszałków zrobiła 
wiażenie na giełdzie , gdyż pokaza ła ,  że nieprzyjaiń między L. 
Napoleonem a jen. C iangarnicr nie ustaje, i że Jest bliska wybu­
chu. Jak  na teraz. I,. Napoleon zdaje sie żartować z opozycyi ko­
misyi prorogocyjnej i opinii publicznej. ' Z jednej strony schlebia 
dalej wojsku, a z drugiej prześladuje dzienniki.

Po departamentach mnóstwo toczy się procesów dziennikarskich; 
w Paryżu dziennik Proudhona L e  Peuple  przesta ł  wychodzić. P. 
de Forcade, naczelny redaktor la P a tr ie , ustąpił  miejsca panu de 
Cćsena, napoboniście,  i jednemu z redaktorów Monitora W ieczor­
nego. Tym sposobem naprzeciw dziennikom wieczornym I’E v e n e -  
m ent i G azette de F rance, pałac Elizejski będzie miał dwa dzien­
niki: la Patrie  i le M oniteur du ISoir. Z dzienników rannych ma 
za sobą: le C onstitulionnel, le P ouvo ir  i le Pays. Aby mieć wy­
obrażenie j ak a  jest  dzisiaj anarchia opinii we F rancyi,  dość nad­
mienić, że pan de Cesćna był niegdyś kolaboratorem Proudhona 
w dzienniku le R epresentant du Peuple, a pan de la Gueronniere 
dzisiejszy redaktor de la P resse, b y ł  niedawno zapalonym wandci- 
stą. Thicrs wróciwszy do Paryża ,  miał udać się natychmiast do 
pałacu Elizejskiego. P. de Persigny wrócił do Berlina. Jedni mó­
wią ,  że jako ofiara intryg zauszników elizejskich, a drudzy, jako 
reprezentant polityki francuskiej w sprawie niemieckiej. Sprawa 
niemiecka bardzo mało tutaj zajmuje. Każdy Francuz pyta się tyl­
ko, co się stanie skoro zbierze się Zgromadzenie Narodowe, i jak  
się ukończy walka między avładza prawodawczą a L. Napoleonem? 
Powszechne jest  mniemanie, że położenie Francyi jest  niebezpieczne, 
lecz a n i  Zgromadzenie Narodowe, ani pałac Elizejski nie ośmielą 
Się na zerwanie otwarte. Cynicy polityczni, a takich tu wiele s ą ­
dzą. że przedłużenie władzy L. Napoleona wspólnie z Zgromadze­
niem Narodowćm zakończy trudności. Ostatnia kombinacya. mó­
wią, pozyska przyzwolenie wszystkich stron, nawet purytanów re­
pu likanskich, bo L. Napoleon będzie rad z milionowej dotacyi, a 
reprezentanci z 25 fr. dziennej płacy. O konstytucyi i Rzeczypo­
spolitej mało kto zdaje się pamiętać. Ja z d a ,  pełna szlachty,  ma 
mówić bez ogródki, że Rzeczpospolita ją  nudzi. Toż samo daje sie 
słyszeć między ludem oszukanym i zniechęconym, a chciwym no­
wości. Miejmy nadzieję, że zebranie Zgromadzenia Narodowego 
postawi losy Francyi na polu wznioślejszem, i że wola. godność i 
wolność wielkiego narodu nie staną się ofiarą pierwszego śmielsze­
go. Paryż jest  cichy. Pora zimowa już się zaczęła.  Cudzoziemcy 
i zamożniejsi francuzi cisną się na wyścigi konne, teatra  i prze­
chadzki po polach E lizejskich, później cisnąć sie beda na wieczo­
r y  Ą bale. “

« P a r y ż  IG października. Z emigracyi polskiej nie ma żadnej 
nowiny godnćj przytoczenia. Liczba podróżnych polskich zwiększa 
się codziennie. 25-letnia rocznica panowania Cesarza Mikołaja jest  
głównym przedmiotem ich rozmów. Wielu spodziewa się przy tej 
uroczystości restauracyi Polski, wielu przeciwnie dobrze" informo­
wanych, spodziewa się tylko krzyżów i awansów. — Koresponden- 
cya Stambulska z dnia 23 września  donosi o 300 kijach, danych 
jednemu Prusakowi przez paszę Damaszku, za krzywoprzysięztwo. 
Sprawa ta byłaby się zakończyła spokojnie, kosztem kilku tysięcy 
piastrów, co byłoby prusakowi na rękę,  gdyby się w nią nie wdał 
sir Str. Canning. Ambasador angielski powstaje na k i je . jako na 
pośmiewisko reformy, która przypuściła chrześcian do przysięgi 
przed trybunałami turcckicmi. Sprawa ta jes t  tern trudniejszą do 
załatwienia, żc pasza Damaszku jes t  zięciom sułtana. Sir Str. 
Canning spuścił z uwagi B u łgaryą ,  aby się zająć spraw'a Prusaka, 
w którćj wid i interes wszystkich chrześcian. Ambasada rossyj-  
ska przeciwnie, troszcząc się mało o kije dane Prusakowi,  trudni 
się ciągle propagandą anti-muzułmariską. Jeden z urzędników po­
licyjnych odkrył w Stambule kilka pak przywiezionych z Odessy, 
w których znajdowały się książki nabożne, drukowane w Moskwie 
staraniem świetego Synodu z rozkazu Cesarza,  a pod protekcyą 
całćj familii cesarskiej. W  tych książkach znajduje się na końcu 
modlitwa, zajmująca ustęp następujący: „O Boże! obal potworne i 
świętokradzkie państwo Agarieóskie (tem imieniem oznaczają R os-  
syanie państwo OttomańskieJ, i wydaj T u rc ją  Cesarzom prawo­
wiernym (rossyjskim); wznieś tryumf chrześciaństwa i rozlej na 
nas jego dobrodziejstwa." ■ Domagania się ambasady austryjackiej 
o dozór nad Koszuthem wzbudziły w lu lk a c h  wielkie nieukonten- 
towanie. — Do Stambułu przybywają codziennie oficerowie angielscy,
którzy mają wejść do marynarki tureckie . uajdują się miedzy 
nimi komendanci okrętów, o p r z y t e m  p o d r z e  ni instruktorowie ma­
rynarki i artyleryi. — Tego lata »ie w Stambule pielgrzy-
mów czerkieskich, udających eif do e i. 0 pokazuje, że w gó- 
rach Kaukazkich wszystko jes p i ze Rossya blokuje
ściśle brzegi morza C z a r n e g o .

Dodam parę słów o artystach polskich w emigracyi. W ła d y s ław  
dokonał z —Oleszczyóśki, s n y c e r z , prawdziwym talentem posągów

grobowych N i e m c e w i c z a  i Kniaziewicza d0 kaplicy w Montmorency. 
Wchodząc do tej kaplicy, w której wszystko stworzone zostało  
ręką naszego artysty , czuje się co$ narodowego. że tradno 
wstrzyma® si? od r02ri!* ' ' uienia. W  Montmorency odbywa się co­
rocznie msza za duszę Niemcewicza, Kniaziewicza i wszystkich 
z m a r ł y c h  Polaków w emigracyi. która s ta ła  się nas uroczy-
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8tością. W ła d y s ław  Oleszczyński zrobił tak ie  piękny pomnik dla 
nieodżałowanej Hofmanowćj z domu Tańskich , pogrzebanćj au pere 
la Chaise. Pomnik dla jenera ła  Małachowskiego jes t  także jego 
reki. Nie mówię już o medalionach głównych członków einigracyi, 
których dokonał ze smakiem i talentem. Rząd francuski ozdobił 
go medalem złotym za posagi Niemcewicza i Kniaziewicza i dał 
mu obstalunek na posąg Matki Boskiej, przeznaczony do jednego 
z kościołów. Jest  to a r tys ta  pełen zapału i uczucia sztuki, i gdy­
by by ł-w  Polsce, zarobiłby sobie na sławę. Toż samo można po­
wiedzieć o jego bracie, Antonim, rytowniku, który tyle pięknych 
dzieł do historyi polskiej zgotował. Pracuje on od kilku lat nad 
rycinę Kopernika, którą dokona po mistrzowsku. Zatrudnia się tak ­
że sztychami do dzieła W ilczyńskiego o Litwie. Szwedkowski zro­
bił: hołd Prusaków i jeńcy Szujscy, a IJziekoński zdjął  widok gro­
bu Kościuszki w Soloturnie. Wielu jest  jeszcze innych artystów 
polskich, którzy oddawali się przedmiotom narodowym, ale prace 
ich dla braku kupujących, marnieją. Kwiatkowski,  najzdolniejszy 
może z malarzy’ polskich, nie trudni sie wcale obrazami narodowe- 
mi. Karol Hofman, obecnie bawiący w Dreźnie, znany w Polsce 
jako literat,  da ł  się poznać w Paryża jako akwarelis ta .  Nad 
wszystkimi jednak stoi p. Michałowski,  obecnie prezes Rady Ad­
ministracyjnej w Krakowie, którego konie pokazały znakomity 
talent.

A N G L  I A.

Znajdujemy w  dziennikach urzędowy w ykaz na 
rnk i ćwierćrocze, kończące się 10  października.—  
Jest on b a r t i z o  zadawalniający; praca, konsumpeya i 
bogactwo uczyniły  z n a k o m i te  p o s t ę p y  i r o k  1850  
w  całej Europie niezbyt świetny’, dla Angli jest ro­
kiem nadzwyczajnej pomyślności. W  porównaniu 
z  rokiem 1 8 4 9 ,  dochód na rok 1 8 5 0  podaje prze-  
w yzk ę  , 1 6 ,1 3 6 ,8 7 5  fr.; jestto  niemal potrójny wzrost  
przybytku zeszłorocznego. W  wykazie  przewyźki na­
stępne ga łęz ie  przedstawiają się : podatek konsump­
cyjny', c ło ,  dobra koronne i tak zwane Assessed 
taxes. W  dochodzie ze stępia znajdujemy umniejsze­
nie. W  ogłoszonym przez dzienniki angielskie w y ­
kazie, uderza szczególniej, iż sam podatek konsump­
cyjny p rzew y ższy ł  zeszłoroczny dochód z tej g a ł ę ­
zi o 1 3 , 2 7 9 , 6 5 0  fr. Rezultat ten jest największą  
pochw ałą  dla^sir Roberta Peela i objawem dobrego 
bytu, który’ jest skutkiem jego reformy handlowej.

Rzecz naturalna, że  tych mianowicie przedmiotów 
zw ięk szy ła  się konsumpeya, od których podatek 
zmniejszono lub usunięto, jakoto: w ino, herbata, pa­
pier, mydło i inne artykuły zbytku lub pierwszej  
potrzeby. Zasługuje także na uwagę wzrost docho­
du od c ła .  Przedmioty pożyw ienia , jak np. m ię so ,  
jaja, masło, ser przybywają do A n g l i i  ze wszystkich
stron, podobnież zwierzęta ż y w e ,  których przywóz  
jest wolny od czasu reformy sir Roberta Peela.

Jedyne przedmioty, których wzrost w tym samym po­
stępie się nie zw ię k sz y ł ,  są: kawa, cukier, spirytus. 
Co się tyczy’ kawy’, zmniejszenie to ^bardzo znaczne, 
dzieje się kosztem przew’ozu zagranicznego, a w y ­
jaśnia postępem handlu cykoryi, mimo powszechnych  
i s łusznych reklamacyj, jakie w yw ołu je  szkaradna  
ta i niezdrowa mięszanina. Porównanie ostatniego 
ćw'ierćrocza z odpowiedniem, nie wykazuje tak szczę ­
śliwych rezultatów i organa protekeyonistów uderza­
ją  zaraz na to zmniejszenie mało ważne i ła tw e  
do wytłómaczenia. Ponieważ stępel ma być zniesio­
ny z dnia 1 0  b. m. zatem w  ostatnich czasach cze ­
kano z wszystkiemi umowami, które niecierpiały z w ło ­
ki, co s p r a w i ł o  z m n i e j s z e n ie  179,719 fs. Konsump- 
cyra spirytusów' z w i ę k s z o n a  zesz łeg o  roku w  czasie  
cholery, powróciła do stanu normalnego, a zresztą  
wzrost tej konsumpcyi jest  dowodem raczej upada­
jącego , niżeli w zm agającego się dobrego bytu lu­
dności.

bać i przepłacać musi,  a ziarno dojrzałe nie zważając na te prze­
szkody, wysicje się, albo się niepogody doczeka. Wziąwszy jesz ­
cze na uwagę lata  nieurodzajne, brak pieniędzy i inne liczne prze­
ciwności. to niemożna się dziwić, że podobne zamiary tworzyć się 
mogą. W ypadałoby przeciwnie sądzić, że dobry byt wolnego dziś 
chłopa wzmaga się.  że on zasiewa ziarno i sprzedaje, ale tak nie 
je s t :  chłop bukowiński tyle tylko ziemi obrabia ile mu na własny 
użytek potrzeba, jeżeli pole pod kukurudzę uprawione, wyciąga się 
on na brzuchu i czeka aż kukurudza dojrzeje. Być może że przy­
szłość do większej pobudzi chłopów pracowitości, gdy większa 
cześć ich dobrze jest wyposażona a każdy mógłby coś zaoszczę­
dzić i na sprzedaż wywieźć,

Tutejsi Żydzi ponieśli wielką stratę  przez zgon świeży sławnego 
rabina z Sadagóry, Izraela Fridmann, który' tu przed kilką laty 
przybył z Rossyi. _____

U r z ę d o w e .

X. 1 8 ,3 2 5 .  R ADA M IA ST A  K R AK O W A.
W ydzia ł A dm in istracji i Skarbu. 

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje  do wiadomości,  żc w cegielniach miejskich Dajw ór  i na 

G rzegórzkach ,  sprzedawanem i będą m a tc ry a ły  m urow e,  poczynając 
z dniem IG b. m. i r. po cenach nas tępujących bez odwozu:

1) 1000 dachówek po  ....................................... Z łr .  13 kr. 30.
2 )  „ cegły średniej węglem palonej po . .

- 3 )  „ „ wielkiej „ „ „ • •
4} średniej drzewem palonćj po
.V) ” „ wielkiej „ „ „
6 j  Korzec w ap n a  ska lis tego p o ..............................
7} Korzec w apna lasow anego  po ........................

K raków  dnia 5go października 1850 roku.
£331} Y ice -P rc zcs ,  Paprocki. — Z. Sekr .  J ln y ,  ./ . Estreicher.

8
9

10
11

30.
45.

15.
30.
25.

N. 5199. £316}C E S A R S K O -K R O L E W S K I  T RYBUN AŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  myśl art. 12 ust. hipot. z r. 1844 i po wysłuchaniu wniosku 
Prokuratora,  wzywa wszystkich mogących mieć prawo do spadku 
po śp. Józefie lir. Wodzickim pozostałego, składającego sie z re ­
alności pod L. 337 w Gm. III. M. Krakowa położonej — tudzież 
sumy 130,912 złp. hipotecznie na dobrach Kościelniki w okręgu M. 
Krakowa ubezpieczonej, ażeby się z prawami swemi do Trybunału 
w ciągu trzech miesięcy zgłosili; po upływie bowiem tego zakresu 
czasu spadek w mowie będący zgłaszającym się spadkobiercom pp. 
Henrykowi lir. Wodzickiemu, Kazimierzowi hr. Wodzickiemu, Ale­
ksandrowi lir. Wodzickiemu, małoletnim po śp. Emilii z lir. W o -  
dzickich lir. Zborowskiej, tudzież małoletnim po śp. Karolinie z lir. 
Wodzickich hr. Mycielskiej pozostałym, w właściwych częściach 
przyznanym będzie.— Kraków d. 10 W rześnia  1850 r.

Sędzia Prezydujący J . Czernicki.
£3} Sekretarz P. Burzyński.

N. 3709. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ (315)
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie reskryptu C. K. Sądu Wyższego z dnia 22 maja r. b. 
do Nru 876 polecającego ogłoszenie postępowania spadkowego po 
Maryannie Relimanowej i w zastosowaniu sic do art. 12 ust. hip. 
z r. 1841— wzywa mających prawo de spadku po tejże Maryannie 
z Klebertow Relimanowej pozostałego, mianowicie zaś tu w Krako­
wi., a ,...v..w_v K i.tiiii.n icy  ,.<..1 1.- 20  w lin , .  VI. IM. K ra k o w a  p o ln -
żonej, ażeby z prawami swemi do spadku tego w terminie miesię­
cy trzech zgłosili się ,  w przeciwnym bowiem razie,  spadek ten 
zgłaszającemu się Franciszkowi Kehmanowi pozostałemu małżon­
kowi przyznanym zostanie. — Kraków d. 19 Czerwca 1850 r.

Sędzia Prezydujący J . Czernicki.
( 3 )  Sekretarz /'. B urzyński.

Ius^raty.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
S e r e t h  13 paźdz. Rezultat tegorocznego żniwa w Bukowinie nie 

najlepszy, a w wielu stronach zaledwie zebrano zasiewy. Pszenica 
ozima i ja re  żyto jest  powszechnie mierne, jęczmień, owies i ta ­
ta rka  liche, kukurudza średnia. Siana było wprawdzie mniej jak 
przeszłego ro k u . ale zbiory za to dobrze wypadły. Z tegoż same­
go powodu podniosły sic ceny z iarna: płaci się tutaj za korzec 
pszenicy 5 złr. , żyta  4, kukurudzy 2 48 kr., jęczmienia 4, owsa Z,
tatarki 3 złr .  12 kr. m. k. Celnar siana kosztuje teraz 30 kr. m.k. 
Ziemniaki się wprawdzie udały', jednak tu i owdzie narzekają jź 
te p o c zy n a ją g n ić , co spowodowało znaczniejszą liczbę gospodarzy 
zbiory swoje jak  najspieszniej w gorzelniach na wódkę zużyć. Pe­
w na ,  że uprawa ziemniaków z czasem znacznie się zmniejszy, raz 
że od kilku lat trwające gnicie nie ustaje , drugi raz zaś dla tego 
że przy ciągłem podnoszeniu się płacy robotnika, a nawet w wie­
lu miejscach dla braku takowych, właściciele wyjść  na swoje nie 
mogą. Przy tern ceny wódki pozostały te same, a obecnie kosztuje 
tu wiadro szumówki 20° 6 z łr .  walutą. Jedynem co właścicieli 
gorzelni do pędzenia wódki zachęca jes t  chów bydła,  ale i ta ko- 
Mold wl<,'ótcc ustanie obok otwartej konkurencyi krajów sąsiednich, 
nie nhTT i Bessara*>'i, gdzie pańszczyzna istnieje, a przeto tucze- 

,, na Ky kosztuje, zwłaszcza że już głośno mówią o zniesieniu 
C • miesa^w^vir (lzane z tyc*1 krajów bydło a to celem zniżenia ce- 

• 1, ... .mńoiu. Jeżli to nastąpi,  to żaden mieszkaniec Bu-
nowane p r o ^ y t e h ^ ’ woł> c^ c! w tamtyc" k “-I  *  na tćm m . wytuczema nabywać, boby w rzeczy s a -
m * aniu uurawv rn!**' Wielu nadto właścicieli dóbr mówi o
wstrzym .. nawet l>? el>łopi nie chcą zawierać układów o
najem ro o z dotrzymu'lJ114 vZy ' 8totnie naprzód w tym celu
zadatki po ^  ^  |  *“k®wi>zad, zkąd wypływa że w ła -
ściciel dóbr, • « czasie, dopiero robotników szu-

R O M  na Kleparzu Nro 4, 
narożny dwu -  piętrowy, 
z gruntu wyresraurowa- 
ny, od 12g» października 
r. b. jako Zajezdny, pod 
nazwa:

Z A J A Z D

jeżdżających Gości.

M  H A N D E L  B L A W A T N Y  [3ani
S /a n is ła u tft Z a w a d zk ieg o

w  R y n k u  n a p r z e c iw  G łó w n e g o  O d w a c h u  p o d  L. 2311.
Otrzymał znaczny zapas Towarów Damskich jesiennych i zimo-

wych, mianowicie: Jedwabnych, Wełnianych i Bawełnianych -----
zaopatrzonym jes t  w różne a r tyku ły  mezkie, i takowe z 
licznych zapasów sprzedawać bgdzie po

ZA IŻO A EJ CENIE.

oraz 
powodn

A n ł n n i n a  T h i m  wróciwszy świeżo z Wiednia i 
X l U l /u U l l lU  4111111 Drezdna z znacznym zapasem 

Mantyl, Wizytek, Burnusów, Płaszczy, Kapeluszy, Czepków i S tro­
jów, takowe w najświeższym guście i wyborze Szanownej Publi— 
czn ści w składzie swoim przy ulicy Szczepańskiej pod L. 373 
poleca. ( 3 3 9 - 1 - 3 )

P R Z E D P Ł A T Ę
*{£/'**'/ P r * * d * ta ic ia ją c e  O b r a z y  p ę z l a  ś .  p .  M i c h a ­

ł a  S ta c h o w i c z a  w  p a ła c u  b i s k u p im  p o ż a r e m  f i  n i  a  
l S g o  l i p c a  z n i s z c z o n e

I przyjmują:
Wf . ,  .W 0^ le  Jabłoński Marcin, malarz ("wydawca). Przy ulicy

Wałowój;
W S t a n i s ł a w o w i e  Borkowski Teofil, Dyrek. teatru polskiego;
W 1 o z n a m u  Kolanowski S tanisław , obywatel. Przy ulicy W ro­

cławskiej;
W ^ r . Za™ e Bernstein. Przy  ulicy Podwale;
W Schull* Aptekarz. Przy  ulicy Niemieckiej;
W K i j o w i e  Zaw adzki Jó ze f, księgarz;
W K r a k o w i e  b. Baumgardłen , księgarz. Przy główym Rynku.

Cena pojedynczego a rk u sza  Z  z łp . ;  na ca łe  dzieło 20 do 30  a r ­
kuszy obejmować m ogące ,  p renum era ta  p rzyjm uje  sie w ilości 40 
złp. — Po wyjśc iu ca łego  dzie ła  cena znacznie podwyższona zostanie.

UW"* W  Księgarni F. Baumgardtena można już pierwszych 2ch 
arkuszy dostać.

I l l l f  I f i K I I f  I I H S I O f
D entysta  z W iednia

podaje do publicznej wiadomości, iż przybywszy tu do Krakowa, 
przez czas swego poby tu we wszystkich słabościach zębów ordy­
nować, potrzebne operacyc wykonywać, tudzież sztuczne zebv do 
całćj i połowej szczęki,  najlepszej jakości ,  wedle najnowszćj me­
tody i w najstósowniejszy sposób wprawiać bedzie.

Za  trw a łość ,  uży teczność i podobieństwo wstawionych przez sie­
bie zębów ręczy.

Godziny ordynacyi: przedpołudniem od 9 do 12 
popołudniu od 3 do 6 

dla ubogich rano od 8 do 9 bezpłatnie.
Mieszka w oberży Knotza (ulica S ław kow ska)  na 2 piętrze N 

115. 116. 117. [826-1-6  rfj

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ
Towarów damskich jakotu: tiulu, wstążek modnych i zwyczajnych 
koronek, kwiatów, piór, liaflów, wyrobów pasamońskich, jilk niemniej

TOWARÓW MĘZKIfH,
tojest: chustek na szyję ; jedwabnych do nosa, szalików.

o 25% niżej cen fabrycznych  
u C gpressa  m  łodszego

na Stradomiu w domu A. Gumplowicza. ( 3 1 0 - 2 - 3 ) .

G an zl icher A n s  v erk a u f
von verschiedener Damen-Putzwaarcn a is :  Tiil l, Mode- und glate
Bander, Spitzen, Blumen, Federn, Stickereyen mid Posamentir-
Waaren so vvie auch von

M A \  A EIIA - W A A It E A
als:  H&lstuchern, seidene taschcntiichern, Wcstcn & Schlipse 

Jim ^,5 /0 un te r den F ab rik s  P re isen
 _________   tteyni C ypress Junior

I z W  O W S R I  o tw o rz o n y , porządkiem, czystością . przy- ( ai1^ ńem  Stradom im llause des Hcrrn A. Gumplowicz. ( 3 1 0 - 2 - 3 )
zwoitą usługą ,  poleca sie łaskaw ym  względom miejscowych i prze- j    _

 ................. • r“- M' !. Trzysta sztuk grubej olszyny
jest  dosprzedania w Balicach. Zgłosić  się na miejscu. * ( 3 1 0 — 1 - 3  )m i i .  n o s ia d a ją o y  zas*czy.tne a" ‘ańectwa, życzy

s ' l i  l / n i l A l l l  s°bic Prz' j a“ 0'jowiazp!; w bliskośc i  m ia -  m li i i  1)11(1 lEI s t a  K r a k o w a .  Potrzebujący takowego ze- t i l gię  zgłosić do a p tek i  VV. Dabkow-
C3)

chce sif 
skiego pod złotym Tygrysem.

Podaję do publicznej wiańomości i ź .R A N C E L L Ą R Y Ą  
mi— »  Y O TA R Y A Tl mego Pr*e" o s ł®"1 do dawniejszego
mieszkania w domu pod L. 84/5 na .. l‘?m’ na 2gie piętro.

£ 3 3 5 - 2 - 3 )  S ebastr" ' K orytow sh , c. k . N. P .”(335

(323) TRAKTYERNIA i KAWIARNIA
235 znajdowała się,  teraz

(3)
k t ó r a  p o p rzed n io  w domu pod L. - . . . .  t e r a z  p r z e ­
niosła j ą  p o d p is an a  pod l iczbę  A57 ' °wnym Rynku i p r z y

~  '  P ' ” K r o m e r a ,  gdzie o tw a rc ie  n a s tą p irogu ulicy S. Jana  w domu p 
16go b. m. i ma zaszczyt polec-- „
oznośei. — Kraków 15 październ ika 3

na w nomu V ■••.vie nasiapi 
16go b. m. i ma zaszczyt poleci® S1£%o “ m zai,ownćj Publi-

Rozalia Fochtowa.

Kurs papierów publicznych  i p ien iędzy .
K u r s  k r a k o w s k i  r. Unia 21 paźdz. Banknoty 90. — Pruski ku­

rant  104 Yj. — Im peryały ros. 34. 25. — Ruble srebrne nr we 100. 
Dukaty złp 20. 6. —Listy zastawu.- Król. Pols. z kuponami 100' .' 
Listy zastawne Galicyjskie dają 953/ (, żądają 9 6 Cwancygi ery 
stare 105'/e , nowe 106 '/6.

K u r s  lw o w s k i  z dn ia  18 paźdz. Dukat holenderski Jlłr. 5 2 6 ._
Dukat austryacki 5 kr. 32. — Półimperyały ros. 9 33 kr. — Polski 
kurant 1 22. — Rubel sr. ros. 1 5 0 Gal icyjskie Listy zas ta­
wne 94 z łr .  25 kr.

K n rs  w ie d e ń s k i  z d n ia  19 pażdziern. — Metaliki 9 4 1/ , .  - -  Nowa 
pożyczka 8 2 — Akcye Banku wiedeńs. 1160.— 4kcye Kolei żel. 
109. Agio od złota. 2% . Agio od srebra 1.9 '/a

K u rs  w r o c ła w s k i  z d. 19 paździer. Banknot, austryac. 85s/6. —
Polskie papiery 953/, .  — Listy zastawne Królest. Polsk. 96. _
Akcye kolei żel. Krako.-górao szląs.  695/6
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Dodatek do \rn  243 Dziennika CZAS.
(C ią g  d a lszy^ .

§ 17. Gdyby na podobne daniny naturalne w kada- 
strach dla podatku urbaryalnego prowadzonych, żadne 
nie znajdowały się ceny, ale takowe znaleść się dały 
w prowizorycznym kadastrze do podatku gruntow ego; o -  
statnie przyjęte być mają do wynalezienia wynagro­
dzenia.

§ 18. Gdyby nawet w prowizorycznym kadastrze po­
datku gruntowego, nie było żadnych cen na podobne da­
niny naturalne, i gdyby to były płody, których cena 
stosuje się zwykle do cen niektórych produktów, pierwia­
stkiem zbliżonych, oszacowanych w kadastrze urbaryal- 
nym; wtedy w przecięciu z lat dziesięć od 1836 r. do 
1845 r. z wypuszczeniem najdroższego i najtańszego ro­
ku, ma być cena miejscowa obu spokrewnionych płodów 
wyszukaną i taż jako miara wynagrodzenia p rzy jętą , a 
cena ta okaże się ze stosunków obu cen lokalnych. Je­
żeli np. wartość ziemniaków ma być oszacowaną, to ce­
ny miejscowej ziarna i ziemniaków w następujący sposób 
dojdziemy : skoro te dwie ilości i cenę ziarna w prowi­
zorycznym urbaryalnym kadastrze weźmiemy, dadzą one 
czwartą szukaną ilość.

Wzięła bowiem cena lokalna zboża, ma się do wziętej 
ceny lokalnej ziemniaków: jak cena kadastralna zboża, do 
szukanej ceny ziemniaków.

§ 19. W dziesięcinach dominikalnych z przedmiotów 
nie będących płodami ziemnemi, pod któremi rozumieją 
się pszczoły, dziesięcina krwi i inne tego rodzaju; dochód 
roczny naturaliów oszacowanym będzie z rejestrów dzie- 
siecinnych i notatek, lub z zeznania biegłych według sze­
ścioletniego przecięcia, rachując od roku 1847 aż do r. 
1852 w łącznie, i oznaczony w pieniądzach, jakto jest 
przepisane dla danin in natura.

Gdyby się zaś nie dało dochodu rocznego w ten sposób 
dostatecznie oznaczyć, wtedy przyjąć go w tej wysokości, 
w jakiej fassyonowany i przyjęty został w podanem r. 
1820 zeznaniu dla obrachowania podatku urbaryalnego.

§ 20. Oddział IV. niniejszego rozporządzenia przepi­
suje, jakim sposobem według rocznego jej szacunku ozna­
czoną być ma właściwa dziesięcina, to je s t, ciążąca na 
gruncie, danina pewnej części produktów gruntowych, 
jeżeli ona zdarzy się , w rzadkich zapewne wypadkach 
jako poddańcza powinność.

§ 21. Jeżeli według innej miary i wagi a nie według 
przyjętej w kadastrze podatkowym, składane były daniny, 
wtedy winny być na też miarę i wagę zamienione; jeżeli 
przypadkiem przy miarze i wadze nie podane zostały 
ceny prowizorycznego kadastru urbaryalnego, natomiast 
zaniechać należy w produktach zbożowych istniejący tu 
i owdzie zwyczaj oddawania miarą i wagą zwiększoną 
przez kopiastą nasypkę lub przez inne dodatki.

b) P rzy powinnościach ręcznych.
§ 22. Powinności ręczne (pańszczyzny) oszacowywać 

należy według cen , w jakich oznaczony został podatek 
urbaryalny od tychże. (§ 11 Patentu z dnia 15 sierpnia 
1849 r.)

§ 23. Szacunek tak zwanej pańszczyzny wydziałowej, 
to jest takiej, która musiała być wykonaną w pewnych 
oznaczonych robotach bez względu ilu dni na nie potrze­
ba; ma być również oznaczony według cen postanowio­
nych dla rozkładu podatkowego, gdzie się takowe w ur- 
baryalnych fassyach na dni nie rachują.

Gdyby wszakże znalazły się gminy, w których obrębie 
wydziałowe roboty nie mają w kadastrze oznaczonej ce­
ny. naówczas prace takowe ocenione będą albo według 
środków jakie podaje ich źródło , gdzie ono według o - 
znaczonych dni i pewnej miary da się wykazać, albo też 
w edług'ocenienia biegłych: ilu dni roboczych wymaga
dokonanie należnej pracy z pomocą' zwyczajnych środ­
ków, w razie gdzie źródła tego stosunku dociec, ani 
też do zgody między prawo i powinność mającym, przyjść 
niemożna.

§ 24. W tenże sam sposób postąpić należy z robota­
mi , do których obowiązani byli poddani albo też całe 
gminy wspólnie lub kolejno, jak np. wspólna uprawa nie­
których pól i łąk, przywóz drzewa itd.

§ 25. Oznaczony w ten sposób szacunek robót wy­
działowych, wspólnych lub kolejnych, zostanie gdzie tego 
Zachodzi potrzeba, rozłożony stósunkowo na pojedyńczych

członków gminy, w edług podziału dokonanego w trzech  
ostatnich lalach od roku 1846 w steczn ie  rachując.

Jeżeli do takich powinności zbiorow ych przyłożyli się  
komornicy i gospodarze osiedli (Innleute) pańszczyzna  
12stu-dniową stosow nie do Patentu, w tedy część  tej po­
w inności na nich przypadająca, bezpłatnie się znosi (§  ó. 
obecnego rozporządzenia).

§ 26. Jeżeli w niektórych miejscowościach dawanem 
było wynagrodzenie pieniężne w zamian należnej roboty, 
winno ono być poczytane za obowiązek odpowiedni, i ja­
ko z takim postąpić należy, o ile go nieuwzględniono w fas- 
syonowaniu przy szacunku robocizny.

§ 27. Według istniejących cen kadastralnyeh stosownie 
do prowizorycznego wymiaru podatkowego, obrachowaną 
będzie uprawniona powinność oddawania bezpłatnego ro­
cznie jednej lub więcej sztuk przędzy itp. do której ze 
strony dominium dostarczany był materyał.

Jeżeli zaś obowiązany musiał zarazem i materyału bez­
płatnie dostarczać, wtedy bezpłatna odstawa szacuje się 
według zasad dla danin naturalnych wytkniętych.

c) Czynsze.
§ 28. Stałe czynsze, tojest, które jako takowe w fas­

syach urbaryalnych uznane były lub też niezmiennie wy­
płacane bywały, oceniać się będą następującym sposobem:

Czynsze wypłacane dotąd w walucie i w tak zwanych 
Einlósungs- albo Anticipations-Schein, należy ewaluować 
na monetę srebrną według kursu 250 za 100.

§ 29. Czynsze płacone nie corocznie, lecz w peryodach 
dłuższych lub też w wypadkach nieoznaczonych (pod 
któremi nie należy rozumieć naleźytości ze zmiany wypły­
wających), oszacowane będą albo wedle powyższego prze­
pisu, lub też ze względem na doświadczenie, podzielić je 
wypada na peryodein wypłat oznaczoną liczbę lat, i w ten 
sposób roczną ich wartość wynaleść.

§ 30. Przy zmiennych czynszach, tojest tego rodzaju 
iż corocznie, chociaż niejednakowo, według przypadkowych 
okoliczności w mniejszej lub większej kwocie składane 
były; jako całoroczną wartość czynszów wziąść należy 
summę z przecięcia lat dziesięciu od roku 1846 wstecznie 
rachując.

d) Powinności oparte na kontraktach zniesienia  
reluicyi i osiedlenia.

§ 31. Pod układami znosżącemi i reluicyjnemi rozumieć 
się mają wszystkie między dawnym dziedzicem i je ­
go poddanymi w jakimkolwiek czasie zawarte układy, 
w skutek których pozostawienie i zdanie niegdyś gruntów 
dominikalnych do poźytkowania W całości lub częściowo 
na nieustające nadanie onych przechodziły— j t0 w spo­
sób taki, źe z tego urósł albo stosunek poddańczy albo 
już istniejący został uporządkowany, wzmocniony lub roz­
szerzony , a dotąd istniejące daniny i Powinności pańszczy­
źniane całkiem lub w części.

a) albo przez spłacenie raz na zawsze zniesione,
b)  w inne trwające daniny i czynsze pienieżne na za­

wsze, lub
c) tymczasowo z zastrzeżeniem powrotu do pierwiast­

ków ej powinności zamienione (zrelujowane) zostały.
§. 32. W wypadkach do a odnoszących się, ustała sa­

ma przez się na zawsze każda dawniej istniejąca powin­
ność, pizeto ani ta , ani też zaległości pozostałe z umó­
wionych wypłat za zupełne zniesienie takićj powinności, 
me mogą służyć za przedmiot do rozpraw o w ynagro-, 

zem u, wyjąwszy, jeżeli wr układzie przy zniesieniu jakiej 
powinności zawartym, zastrzeżona jest możność cofnięcia 
się w przypadku, gdyby postanowienie prawne mniejsze 
przyznawało wynagrodzenie niżeli należący kapitał za 
zniesienie. )V takim razie ma więc być na żądanie obo­
wiązanych naleźytość im przypadając® obliczona i według 
zasa inclomnizacyjnych za powinności poddańcze, prze- 
wy a apitału znoszącego powróconą.

§ 33. W wypadkach zaś pod b oznaczonych, służą 
nowsze powinności przez takie układy zaprowadzone za 
przedmiot do indemnizacyi, której ilość w edług przyjętych 
zasad pod względem powinności poddańczych, wymierzo­
ną zostanie.

§ 34. W łaściwość wielu, osobliwie dawniejszyeh u- 
kładów reluicyjnych, stawia potrzebę osobnego postano­
wienia.

! W nich najczęściej są powinności nowe na czynsze 
ziemne, domowe, powinności pańszczyznanie położone, 
i § 35. Jeżeli czynsz ziemny całkiem lub tylko w czę- 

| sci składa się ze sypów ziarnowych, i jeżeli je s t:
w miarę czynszu, jakość i ilość zesypującego się 
ziarna już podług poprzednio niezmiennie posta­
nowionych cen wymierzona, wtedy zostawia się do 
woli obow iązanym  uiszczanie sie z powinności 
albo w pieniądzach lub też stósunkowo do nich 
w pewnej ilości i jakości ziarna — lub 

b) jeżeli jest tylko rodzaj ziarna oznaczony, a ilość 
jego zawisła od stosunku bieżącej ceny w któ­
rym czynsz ziarnem się spłacić mający zostaje, 
w obydwóch wypadkach czynsz wymierzony po­
dług prawdziwej istoty rzeczy w walucie lub mo­
necie konwencyjnej, służyć ma za podstawę wy­
nagrodzenia. — Jeżeli z a ś ;

c)  ilość i rodzaj ziarna oznaczony jest bez względu na 
cyfrę pieniężną oznaczonego czynszu, wartość obli­
cza się podług zasad ustanowionych względem danin 
poddańczych.

§ 36. W  skutek zniesienia stosunków poddańczych, opar­
tych na takim podziale lub rozdaniu niegdyś byłych domi­
nikalnych gruntów — ̂ przechodzi prawo w łasności doini- 
nikalne na dawniej uży tku jących  za czasów  poddańczych, 
którzy zatem p ocząw szy  od roku  administracyjnego 1849 
ja k o  zu pe łn i posiadacze onych uważani i za czas Wymie­
niony c ięża r podatkowy sami ponosić mają.

Ztąd wynika więc samo przez się, że te dodatki które 
dawniej poddany ze swej posiadłości gruntowej albo obok 
czynszu albo w udowodnionej w pewnym czynszu już za­
wierającej kwocie do opędzenia podatków przez dominium 
płaconych składał, bez wynagrodzenia ustają.

§ 37. Jeżeli zaś domininm dyło obowiązane czy to 
mocą układu, wyroku, lub z innego prawnego tytułu cię­
żące podatki i daniny od gruntów w używanie oddanych, 
całkiem lub tylko po części z własnych środków opłacać, 
nieodbierając żadnego w poprzednim § orzeczonego do­
datku, lub jeżeli w czynszu pobieranym dodatek takowy 
nie da się  o zn aczy ć ; przeto ma wprawdzie obowiązanie
i 'k jq  (| om in' urn’ zacząw szy  od roku  adm in istracy jnego  
1 8 4 J  ustać, a le  ja k o  w zajem na pow inność  być odliczoną, 
(odtrąconą).

§ 38. Za podstawę do oznaczenia rocznej wartości 
tej odliczyć się mającej powinności, służyć będzie poda­
tek opłacany w roku 1847, cyfra zaś dodatku podatko­
wego w § 36 namienionego, która w głównej summie 
podatkowej się zaw iera, da się określić w myśl dekretu 
nadwornego z 7 czerwca 1823 w zbiorze praw sądowych 
do liczby 1946.

§ 39. Czynsze domowe 4opłacane bywają zwykle w 
pieniądzach lub się uiszczają stałemi daninami i winne być 
policzone na wartość wedle przyjętych zasad przy poli­
czeniu powinności poddańczych.

§ 40. Bezpłatne ro boc izny  pańszczyźn iane  (Gratuit- 
Tage), które w układach o zniesieniu lub re lu icy ą  obok 
czynszów gruntowych i domowych za warunek położsm e 
zostały, będą podług tej samej zasady wynagrodzone, jaka 
przyjętą została co do wynagrodzenia układem umówio­
nych ale nie uiszczanych powinności, w braku zaś cen 
wynagradzających, przyznaną będzie indemnizacya według 
wartości pańszczyzny.

Natomiast odpadają dni robocze (najemne, Lohntage) 
oznaczone w  takich umowach i skazane tamże wyraźnie 
jako źródło zarobku dla poddanych.

Osobny wydać się mający na wniosek komissyi mini- 
steryalnych przepis, oznaczy postępowanie co do dni naj­
mu nie wykazanych w takich u m o w a c h ,  jakoby miały s łu ­
żyć za ź r ó d ł o  zarobku dla p o d d a n y c h .

Służebności drzewa i p a s t w i s k  jakoteź inne które z tych 
kontraktów wypadają pozostają nietknięte.

§ 41. W razach oznaczonych pod c § 31 przedmio­
tem oszacowania i indem nizacyi, nie mają być daniny na 
niejaki czas istniejące i składane jąko reluicyą pierwo­
tnych powinności, ale też same powinności.

§ 42. Powinności z kontraktów lub innych praw om o­
cnych aktów, przez które to akta, grunta jakąbądźkolwiek 
ale legalną przybrały w łasność, i to taką , iż przez nią 
stósunek poddańczy Utworzony albo też istniejący, upo-
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Fządkowanym, wzmocnionym lub rozszerzonym został i 
powinności te ciągle się utrzymują i teraz w posiadaniu 
poddanych zostają, szacują się porównie z innemi powin­
ności poddańczemi.

Prawnie wypadający szacunek oznaczyć się ma w edług 
przełożonych kontraktów lub innych prawomocnych tytu­
łów. Okoliczność źe takowe umowy lub inne akta nie 
były podciągnięte pod patentem z d. 1 września 1798 r- 
przepisaną procedurę, lub też że nie otrzymały przepisa­
nego urzędowego potwierdzenia z cyrkułu, nie ma tą ra­
żą żadnego wpływu na ich prawomocność, jeżeli tylko 
z innych przyczyn prawnych do sporu niedają powodu.

ODDZIAŁ IV.
0  w yszu k an iu  szacunku p o w in n o śc i n iepocho- 

dzących ze sto su n k ó w  p ań szczyźn ian ych , a za  
słu szn ein  w ynagrodzeniem  zn iesion ych  lub zn ieść

się  n iająeych .

§ 43. Do powinności tych liczą się:
a j  Każda wedle § 4  patentu z dnia 15 sierpnia 1849 

do gruntu przywiązana dziesięcina, nie wynikająca 
ze stosunków poddańczych lub zwierzchnictwa do­
m in iu m  ;

t y  w e d le  §  O t e g o ż  N a jw y ż s z e g o  p a te n tu ,  p o w i n n o ­
ści z emfiteutycznych lub też innych umów, po­
dział własności ustalających, gdy umowy te nie 
zrodziły stosunku poddańczego, ani już istniejące­
go nie urządziły, ani też ustaliły lub powiększyły, 
choćby na zasadzie tych umów wzajemne obowią­
zki na uprawnionych ciężyły.

§ 44. Do o) o dziesięcinach.
Aby obliczyć właściwa dziesięcinę, to jest: daninę jakiej 

cząstki płodów ziemnych w ziarnie, na gruncie ciążącą, 
podług rocznej wartości; biegli trzymając się instrukcyi 
udzielić się im mającej przez komisyę ministeryalną za 
zezwoleniem ministeryum, wezmą roczny średni dochód 
brutto z gruntu dziesięcinę dającego w płodach na dzie­
sięcinę przeznaczalnych, a to w przecięciu z lat 1842 do 
1847: mając przy tern wzgląd na używane w gminie go­
spodarstwo przemienne, jak również na wpływ elemen­
tarnych wypadków na produkcyą ^  ,,o, 
podług tego ma się obliczyć roczny dochód z dziesięciny 
i wedle postanowień §§ 14 do 18 niniejszego rozporzą­
dzenia na gotówkę zamienić.

§ 45. Pańszczyzna dziesięcinna, słoma i plewa przy 
dziesięcinie w snopie, jak i wzajemne obowiązki wszelkie­
go rodzaju, do których pobierający dziesięcinę jest obo­
wiązanym, nie są przedmiotem wynagrodzenia jak i zwy­
kłe dary dla wytykacza (petita).

§ 46. Przy dziesięcinach przedmiotów nie będących 
płodami ziemnemi, wyrachowanym będzie dochód z nich 
w naturze z rejestrów i notatek w tym celu utrzymywa­
nych, lub też wedle zeznań ludzi pamięcią sięgających, 
albo innym jakim sposobem, a to z 6 letniego przecięcia, 
licząc od roku 1847 wstecz; gdyby się zaś to uskutecz­
nić nie dało, dochód ten obliczonym wedle fassyi dziesię- 
cinnej, na mocy obrachowania podatku dziesięcinnego z r. 
1 8 19/20 złożonej przez uprawnionych do poboru dziesięciny
1 w cenie tejże fassyi przyjętym być ma.

§ 47. Niezmienialne naturalne daniny w ogóle, do ja ­
kich się liczy stały snop dziesięcinny, po dojściu ilości zeń 
ziarna wedle rezultatu oszacowania ostatnich lat sześciu, 
mają być obliczone podług cen prowizorycznego kadastru 
podatku gruntowego.

Małdraty i Messalia wtedy tylko mają być oszacowane 
podług cen prowizorycznego kadastru, jeśli zobowiązany 
dowiedzie, źe one zastąpiły miejsce dziesięciny.

Do b) O powinnościach wypływających z umów emfi­
teutycznych i innych względem podziału  w łasności, 

które stosunków poddańczych nie ustalają-

§ 48, Przy tych powinnościach, jako istotna przypu­
szcza się cecha, źe pomiędzy zobowiązanymi i korzysta­
jącymi żaden stosunek poddańczy nieislnieje.

§ 49. Również i te powinności na mocy § 6 patentu 
z (lnia 15 sierpnia 1849 roku, oszacowane będą podług 
cen prowizoryczneg 0 kadastru; a zatem różnica w postę­
powaniu z iomi powinnościami, a powinnościami ze sto­
sunków poddańczych wynikłemi w tern leży, źe zobowią­
zany sam ,j< di u ma ponosić wynalezione roczne wynagra- 
dzenie, które uprawnionemu doń, za pośrednictwem pań­
stwa doręczane będzie.

50. Następujące wiec przedmioty z tycb stosunków 
na wartość zamienione być m ają :

1. Powinności posiadacza em fiteutycznego albo użytku­
jącego  :

a j  w czynszach;
b) w daninach w naturze;
c j  w powinnościach w robociznie ;
dJ w opłatach przy zmianie (posiadacza).

2. Odpowiednie obowiązki dominium (zw ierzchniego  
w łaściciela).

§ 51. Powinności emfiteutycznego lub użytkującego po­
siadacza pod a) b) i CJ, mają być oszacowane wedle za­
s a d  w poprzedzającym III oddziale tego r o z p r z ą d z e m a  po­
łożonych.

§ 52. Wynagrodzenie za opłaty przy zmianie posiada 
cza pod róźneml przyjęte nazwami, oparte na umowac 
emfiteutycznych lub innych prawa prywatnego tytułach, a 
to w razach zaszłej zmiany posiadłości albo opłacalnego 
ich przeniesienia na inne osoby— wyszukać się ma po­
dług n a s t ę p u j ą c y c h  postanowień.

§ 53. Jeżeli podług warunków istniejących umów, w ai- 
tość służebnej realności służyła za miarę do obrachowa­
nia opłat przy zmianie składanych; wówczas również po- 
mieniona wartość służyć ma za zasadę przy obliczeniu 
rocznego wynagrodzenia, a osobliwie ta , która służyła 
za podstawę opłaty laudemialnćj w ciągu lat dziesięciu, 
poprzedzających dzień 7 września 1848, albo względem 
której strony interesowane porozumią się.

W braku podobnej miary, jak niemniej w każdym razie 
kiedy tego jedna z dwojga stron domagać się będzie, nastę­
puje oszacowanie realności podległej opłacie przy nowona- 
bywaniu składanej i takowa ma być liczoną: od gruntów, 
wedle dochodów i cen prowizorycznego podatku grunto­
wego, z uwzględnieniem kosztów uprawy; od budynków 
podatkowi czynszowemu ulegających, wedle fassyi czyn­
szu z roku 1848, z uwzględnieniem 15°/0 na koszta re -  
paracyi i podatków od czynszu przypadających; od innych 
zaś budowli albo od takich, z któremi przy pierwotnej 
ich sprzedaży jaki zawód przemysłowy był połączony, 
wedle oszacowaia biegłych.

§  .1 /.uś pr/.y pierw otnym  lub ponaw ianym  koil—

trakcie jakiej realności, zawarowana jest niezmienna wy­
sokość laudemii, albo na każdy wypadek zmiany stale jest 
oznaczona; naówczas warunki umowy stanowią miarę do 
obliczenia opłaty od tejże zmiany.

Podobnież postępuje się, jeżeli opłata laudemialna stale na 
pewne peryodyczne tormina w gotówce umówioną była, 
np. co 10, 20 lub 30 lat; a wtedy opłata laudemialna, po­
dzielona na tyle lat, stanowić ma roczną wartość laudemii.

§. 55. Przy obliczaniu wartości opłat od zmiany, które 
winny być jedynie składane w razie zmiany posiadacza, 
następujące służyć mają zasady:

a j  Przypuszcza się, ^  ^  zachodzi wypadek
zmiany posiadacza. 

b j Jeżeli uprawnienie do pobierania opłaty za zmia­
nę, ograniczone jest jedynie na wypadki opłacal­
nego przekazania posiadłości, przypuścić należy, 
źe na trzy zmiany posiadaczów, dwie ulegają o- 
płacie laudemialnej, a jedna od takowej jest wolna. 

c j  Jeżeli oznaczonym jest mniejszy procent przy 
przeniesieniu posiadłości na krewnych w linii 
wstępnej i z s tęp u j, aniżeli na obcych; naówczas 
przypuszcza się? ze z Pom'?^zy trzech wypadków 
zmiany posiadania, dwa zachodzą między krewny­
mi, a trzeci między obcymi.

§ 56. Z uwagi na te, c0 wV^ej przyjęło, wynaj­
duje się roczny szacunek zmiennych naleźytości, skoro 
w pierwszym razie co do « pojedyncza należytość zmia­
ny dzieli siej przez 25 , podwójna w.-pomniana pod b 
dzieli się przez 37 */„, a w trzeci,n razie, to jest pod c 
summa naleźytości zmiennych, wyszukanych na te trzy 
wypadki według wyrzeczonych tu zasad, dzieli się 
przez 75,

§ 57. Powinności odpowiednie in natura  albo w go­
tówce ze strony dominiów, jak niemniej powinności użytku­
jącego (usufructuarius), szacuje się według cen podatku
gruntowego prowizorycznego.

Stosuje się to mianowicie w razie obowiązku dostawy 
drzewa fabrycznego (Zeugholz) i budowlanego albo in­
nych materyałów budowlanych, których roczna wartość 
podług powyższych cen ma być oznaczona, jeżeli tylko 
obowiązek ten nie jest z rodzaju służebności leśnych.

Jeżeli dostawa nie jest rocznią, ale zawarowaną na 
pewny dłuższy ciąg czasu, albo w pewnych razach w nie­
oznaczonym czasie przypadających, wtedy szacunek ro - 
cznój wartości będzie oznaczony: w pierwszym przypad­
ku według słabej liczby lat; w drugim, jeżeli do zgody 
między dominium a użytkującym nie przyszło, według liczby 
la t, którą oznaczą biegli na zasadzie: w ilu latach uioże 
się zdarzyć wypadek do dostawy obowiązujący, w któ— 
rem oznaczeniu uwzględnić należy rodzaj drzewa i śre­
dnią jego ilość, jaka tym sposobem żądaną być może.

§ 58. Jeżeli do pewnych robót wyraźnie jest zastrze­
żona pańszczyzna, albo jeżeli roboty te pańszczyzną o- 
Pędzić się dadzą, wtedy należy oszacować te powinności, 
których wielkość w' potrzebie przez biegłych oznaczoną 
być ma, znalazłszy część jednoletnią, według płacy za 
pańszczyznę w gminie, do której należy użytkujący.

§ 59. Komisya Ministeryalna wyda stosowne przepi­
sy, przekonawszy się o ich potrzebie i otrzymawszy po­
przednio zatwierdzenie Ministeryum Spr. Wew., oznacza­
jące jakim sposobem wyszukana być ma indemnizacya, je ­
żeli dominium obowiązane jest względem użytkującego do 
dostawy pewnych materyałów i przyrządów w budowli.

§• 60. Aż do wydania przepisu urządzająeego własność 
i użytkowanie z wód, pozostająw swej mocy prawa odno­
szące się do wód, a zatem do nich nie stosuje się jak 
nateraz obecne rozporządzenie o zniesieniu i indemnizaeyi.

§. 61. Jeśzcze przed rozpoczęciem czynności z obec­
nego prawa wypływających, na innych zasadach mogą się 
porozumieć strony względem bezpłatnego zniesienia po­
winności opierających się na kontraktach emfiteutycznych 
lub innych wrzględem podziału własności zawartych, je ­
żeli porozumienie' to pociągnie za sobą nie tylko prze­
mianę powinności pierwotnych na inne stałe obowiązki, 
ale ich stanowcze zniesienie.

Wszakże umowa taka wtedy ty lk o  jest ważną, jeżeli 
uprawniony właściciel dóbr w y k a ż e , źe na nich nie ciężą 
żadne d ługi, albo źe na tę umowę zgadzają się wierzy­
ciele tabularni; w przypadku przewidzianym §. 18 Pa­
tentu z d. 15 sierp. 1849, nie może sobie rościć prawa 
obowiązany, który się już w ten sposob ułożył, do wy­
n a g r o d z e n ia  z  funduszów k ra jo w y c h .

ODDZIAŁ V.
O p ow in n ościach  zn ieść s ię  m ających  za po­

m ocą sp łaty
( z m i a n y  n a  d ro d z e  p ien iężnego  w y n a g r o d z e n ia ) .

§ 62. Jako zdolne do zniesienia poczytane są: po­
winności in natura, które nie w skutek prawa dziesię­
ciny jako pewna część dochodu gruntowego w płodach, 
ale jako niezmienne daniny do kościołów, plebanij, szkół 
i na inne cele gminy w osobnej drodze powstały.

§ 63. Patentem z dnia 7go marca 1849 zostało wpra­
wdzie i prawo polowania uznane jako zdolne do znie­
sienia, gdzie takowe opiera się na układzie wynagro­
dzenia pieniężnego, dającego się wykazać, a zawartym 
z właścicielem gruntu prawem tein obciążonego; wsze­
lako sposób zniesienia onegoź oznaczą późniejsze w tym
względzie wyjść mające przepisy.

§ 64. Ponieważ powinności znieść się mogące w § 62 
wspomniane, prawem z dnia 7go września 1848 zniesio­
ne nie zostały, dla tego § 5ty Patentu z dnia 15 sierp­
nia 1849 obejmujący w tym względzie przepis, ma być 
ściśle zachowanym i z pomiędzy tych niezmiennych na- 
turaliów znieść się mogących, wyjątek stanowić mają 
następne:

a j  te, które obowiązany nie jako właściciel gruntu 
lecz jako indywiduum oddawać miał np. proskur- 
n e , które katolicy obrządku greckiego swym du­
chownym uiszczają;

b j które się nie na fundacyach lub jakim innym po­
dobnym tytule zasadzają , ale na zobowiąza­
niu do gminy naleźącem i przez prawo orze-
czonem np. obowiązek konkurreneyi (udziału) 
w utrzymaniu zakładu, i tym podobnych się zasa­
dzają; albo

c j  w kwotach pieniężnych s k ł a d a n e  bywają.
§ 65. Powinności znieść się mogące w § 62 oznaczo­

ne, mają być uiszczane aż do chwili ich zniesienia; od 
czego naluralia i robocizny robią w yjątek, gdyż już te­
raz na pieniądze mają być zrelujowane. Pod temi na- 
turaliami i r o b o c i z n a m i  rozumieją się jednak tylko zwy­
czajne , które obowiązani, sami, lub przez najemników lub 
przez pańszczyznę odrabiali. CCiąg dalszy nastąpi.)

W  D R U K A R N I  C Z A S U .


